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L^dolf Łączyński.
(Dokończenie.)

Przerwaliśmy nasz wątek życiorysu na r. 1839, kiedy 
Łączyński zawarł śluby małżeńskie. 0  tym nowym zwro­
cie w życiu tego męża pisze co następuje jeden z najzna­
komitszych, żyjących pisarzy polskich: „W chodził do za­
możnej rodziny, szeroko rozgałęzionej po calem Księstwie, 
skoligaconśj prawie ze wszystkiemi znakomitszemi domami 
wielkopolslciemi, do rodziny znanej ze swych patry o ty­
cznych uczuć i zasług obywatelskich, i powszeclmem powa­
żaniem otoczonćj. Pojmował za małżonkę osobę, stojącą 
na wysokości jego rozumu i serca, wszystkim jego szlache­
tnym dążnościom i natchnieniom powolną, k tó ra , jak prze­
czuwał i przeczuł, miała mu być w całćm życiu wspar­
ciem, osłodą, pociechą, nigdy przeszkodą a nieraz pobudką 
v  ofiarności i poświęceniu i w końcu czego jeszcze prze­
widywać nie mógł, miała stać się złożonemu ciężką cho­
robą nieodstępnym aniołem opiekuńczym, podejmującym 
wyłącznie wszystkie około niego sta ran ia , aż do najdro­
bniejszych i najprzykrzejszych, z wiernością i czułością 
żony, a uległością sługi.“

Choć to nader delikatna sprawa sięgać w tajniki do­
mowego pożycia, atoli tu  należało koniecznie o towarzy­
szce życia wspomnieć, gdyż bez takiego opiekuńczego 
anioła byłoby nader trudno śp. Adolfowi dójść do tej do­
skonałości w pełnieniu obowiązków i cnót obywatelskich, 
jak ą  osięgnął.

Jednym z najważniejszych obowiązków każdego czło­
wieka, a szczególnie każdego Polaka je s t, a przynajmniej 
być powinno: nie zaniedbywanie pracy o dobra materyalne. 
Dom trwały potrzebuje silnych fundamentów, praca du­
li owa potrzebuje podstawy materyalnej. Łączyński w tym 
względzie jest najpiękniejszym dla naszego społeczeństwa 
wzorem, zasługującym, aby go wszyscy Polacy naślado­
wali. Nie mogąc służyć miłej Ojczyźnie szablą, ją ł  się 
oburącz pługa na narodu roli dziedzicznej. Pan wielkich 

włości mógłby za przykładem innych, nawet niedalekich

sąsiadów, spędzać swobodnie chwile za granicą i nie trapić 
się gospodarstwem, które podług przysłowia jest kłopotar- 
stwem. Dołożył usilnego sta ran ia , aby zaprowadzić w swych 
dobrach wzorową adm inistracyą, to też gospodarstwo 
w Kościelcu zasłynęło na całą Wielkopolskę i dotąd znaj­
duje się w kwitnącym Stanie. Nie jest to żadne pochlebne 
zdanie, gdyż komisya Towarzystwa Rolniczego po pilnćm 
zbadaniu ogłosiła, że gospodarstwo w Kościelcu jest pod 
każdym względem wzorowe.

Tu mimowoli cisną się różne uwagi. Iluż to nie­
stety! wielkich, zacnych patryotów zapomniało o tej p ra­
wdzie, że do najpierwszych obowiązków narodowych należy, 
aby nie oddawać ojczystej ziemi w obce ręce. Ziemia to 
nasza m atka, k tóra jak w mitologii greckiej Anteusza, tak  
i nas napełnia siłą potężną, aby odpierać walące się na 
nas klęski. Prawdę tę  pojął i wypełnił dokładnie mąż, 
o którym mowa.

Niedaleko Kościelca wznosi się starożytna Kruświca, 
gdzie przed lat tysiącem żył Piast poczciwy, bogom i lu­
dziom miły. Łączyński z wielu m iar przypomina nam 
tego praojca królów polskich, gdyż na wzór Piasta upra­
wiał on ziemię, był gościnnym i wypełniał ściśle Piasto­
wy, że tak  powiemy zakon, tj. miłował gorąco włościan 
kmieci, tych młodszych synów Ojczyzny. Radą i pomocą 
służył włościanom; rozmówił się chętnie i z najuboższym 
chłopkiem. Szczególnie zaś starał się usilnie, aby lud 
nasz nie pozbywał się swój ojcowizny, dla tego ponosił 
znaczne nieraz ofiary i dawał chętnie bezprocentowe po­
życzki, aby posiadłości mniejszych posiedzicieli nie prze­
chodziły w obce ręce.

Usilna, umiejętna praca w zawodzie rolniczym, zaj­
mująca się nietylko ziemią ale i ludem włościańskim, spra­
wiła, że nietylko z dalekich stron przyjeżdżano przypatry­
wać się wzorowemu gospodarstwu w Kościelcu, ale prócz 
tego powszechne zaufanie obywateli powierzyło Łączyńskie- 
mu zaszczytny urząd prezesa w centralnej Dyrekcyi To­
warzystwa Rolniczego.

Chwalebną jest praca i troska o dobra doczesne, al°
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biada! gdyby się na tem skończyć miało, gdyby owoce 
p iacy  m iały slużyc do sam olubnych celów. M ateryalne za­
biegi powinna wyższa m yśl uszlachetniać. Łuczyński, jako  
mąż w wysokim stopniu  w ykształcony, pojm ował wielką 
potrzebę oświaty w n aro d z ie , dla tego przez cale życie 
usilnie o jej w zrost się s ta ra ł. To też od samego zaw ią­
zan ia się Tow arzystwa Pomocy Naukowej nietylko je  wspie­
ra ł hojnem i d a ra m i, ale b ra ł czynny udzia ł we w szystkich 
jego czynnościach. B ył zatem  gorliwym członkiem  K om i­
te tu  Inowrocławskiego i D yrekcyi w P oznan iu , a naw et 
w osta tn ich  chwilach życia pam ięta ł o tej ważnej in sty tu - 
cy i, zapisując jej legat. To też słusznie spraw ozdanie D y­
rekcyi za r. 1870 zwie go „w spaniałom yślnym  dobroczyńcą 
Tow arzystw a naszego."

Oprócz udziału w Tow arzystw ie Pomocy Naukowej 
w spierał on hojną d łonią uczącą się m łodzież, tak  iż nie­
jeden gorliwy k ap ła n , profesor, u rzę d n ik , przem ysłowiec 
polski jem u przeważnie zawdzięcza swe stanow isko. W spie­
ra ł też wszystkie zak łady  naukowe, np. m iędzy innemi 
Szkolę P o lską  Batignolles w Paryżu. W kaplicy tego z a ­
k ładu  odprawiono po jego zgonie nabożeństwo żałobne, 
jak o  wyraz wdzięczności d la  swego dobroczyńcy.

R. 1848 pow stała za inicyatyw ą hr. Cieszkowskiego 
pam iętna L iga P olska, k tó ra  m iała na celu odrodzić zie­
mie polskie zaboru pruskiego. Ccd Ligi był w ustaw ach 
wyrażony ja k  następu je : „L iga Polska m a na celu u trzy ­
m anie, bronienie, popieranie i rozwijanie spraw y narodowej 
polskiej na drodze jawności i legalności.“

K ró tk ie  było istnienie L ig i, gdyż bodaj trzy  la ta  rząd 
jćj istnieć pozw olił, jednakże wpływ tego stow arzyszenia 
był niem ały, a wpływ ten naw et dziś jeszcze istnieje. Byl 
to  pierwszy u nas popęd w iązania się w tow arzystw a, aby 
wspólnie pracować dla osiągnięcia dóbr doczesnych i ducho­
wych , k tó ry  dziś objawia się w licznych spó łkach  pożycz­
kowych, w kółkach w łościańskich i w tow arzystw ach prze­
mysłowych. Któż był jednym  z filarów Ligi Polskiej? 
Oto znowu Adolf L ączy ń sk i, k tó ry  przewodniczył W alnemu 
Zebraniu 1S49 r . ,  a  do którego ta k  słusznie można zasto­
sować piękne słowa Brodzińskiego: „wszędzie on należał, 
prócz zysku i winy.“

Jed n ą  z naszych najważniejszych czynności narodo­
wych jest wybieranie posłów na sejm pruski. D ługi czas 
był Lączyński przewodnikiem  w organizacyi wyborczej, 
a przytem  w ybrano go prezesem ko ła  polskich posłów 
w Berlinie. W idzim y za tem , że mąż ten b ra ł nietylko 
udział w pracach obyw atelskich, i był nietylko jednym  
z pierw szych, ale naw et pierwszym. „N ie było żadnej 
zbiorowej pracy organicznej bez jego czynnego udziału ," 
są słowa Józefa M orawskiego w mowie pogrzebowej, „ża­
dnego przedsięwzięcia w k ra ju , któregoby hojnym nie był 
w spierał datkiem . Zawsze godzący i łączący, zawsze ró ­
wnie spokojny, bez am bicyi, nie chciwy nagród ani poch­
w ał, um iarkowany, w ytrwały, wyrozumiały w sprawach cu ­
dzych , tak  powszechne zjednał sobie zaufanie, iż niemal 
zawsze jednom yślnie obierano go przewodniczącym , jakoby 
kierownictwo spraw  krajowych niejako z urzędu do niego 
należało."

N adszedł bolesny rok  18(13, k tó ry  krwawo się wypi­
sa ł w dziejach naszego nieszczęśliwego narodu. Lączyński, 
jako  m ąż doświadczony i gorąco m iłujący Ojczyznę, p rze­
w idywał k lę sk i, jak ie  z powodu tego ruchu na Polskę się
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zwalą. Chciał pow strzym ać ten ruch fatalny, ale nie m ógł 
U su n ął się od tąd  od życia politycznego, ale poprzednio Je­
szcze zakosztow ał słodyczy pruskiego więzienia za popiera­
nie powstania.

Zadziwi się może n iejeden, gdy się dowie, że E ą- 
czyński przez cały czas życia nie cieszył się zupełnem  
zdrowiem. W  pochodzie na Sybir nabaw ił się choroby 
w nogę, później dołączyła się inna ciężka cho roba , uwa­
żana za nieuleczoną. Jednak  mąż. ten czy n il w ięcej, niż 
w ielu, cieszących się najlepszem  zdrowiem. Te choroby, 
a przytem  ból wielki z powodu okropnych cierpień narodu, 
przykuły  Adolfa na k ilka  la t przed zgonem do łoża boleści! 
Czas zimowy czterech osta tn ich  la t spędzał w Poznaniu. Choć 
juz praw ie nie mógł opuszczać k rzesła , jednakże do końca 
ży cia troszczył się o sprawy narodowe. W  osta tn ich  m iesiącach 
wielkie ponosił cierpienia, k tó re  tylko pociechy religijne i czułe 
s ta ran ia  m ałżonki, będącej dlań prawdziwym  an io łem , ł a ­
godzić potrafiły. Czując zbliżający się kres życ ia , przy ją ł 
jak o  w ierny syn K ościoła, S ak ram en ta  św ięte aż w końcu 
d. 2 Czerwca 1870 r. na rękach  najprzyw iązańszćj żony 
dokonał zacnego żywota.

Zastosowano niegdyś do Niemcewicza w spaniały w iersz 
K ochanowskiego:

„Aakomec pełen  wieku i p rzy s to jn e j chw ały,
S a m  się praw ic  p o ło ży ł , ja k o  kłos d o jrza ły .“

M ożna słusznie i o ś. p. Adolfie podobnie powiedzieć. 
C ała W ielkopolska, rzec m ożna, za p ła k a ła  na wieść 

o zgonie długoletniego swego kierow nika. W szędzie ubo­
lewano nad s tra tą  zasłużonego męża. To też zebrali się 
bardzo licznie rodacy, aby oddać o sta tn ią  przysługę zm ar­
łem u p zy wyprowadzeniu zwłok z Poznania 4 Czerwca, 

i Mowę pogrzebową, nader treściw ą i piękną, wypowiedział 
Józef Morawski. Złożenie ciała do grobu odbyło się w K o­
ścielcu dnia 9 Czerwca. D ługoletni przyjaciel zgasłego 
X  Janiszew ski przem ów ił nad grobem , a  poprzednio X. Po- 
niński, proboszcz parafialny, odezwał się wymownie. Liczne 
zebrały  się z całych Kujaw tłum y. Duchowieństwo, szlachta, 
kmiecie, a naw et Niemcy i Żydzi b rali udział w pogrzebo­
wej uroczystości. Szczątki śm iertelne spoczywają w K o­
ścielcu, ato li duch tego szlachetnego męża ży je* d o tąd  
w Piastow skiej naszej dzielnicy.

Dziwna rzecz, że u n iektórych znakom itych mężów 
już  samo nazwisko mieści w sobie główny rys działań. 
N az» a  „L ączyński" niewątpliw ie pochodzi od słowa „łączyć,“ 
a zaiste! jeżeli kto, to on, łączył, godził, jednoczył sprze­
czne nieraz żywioły. Oto co mówi w tej m ierze S tanisław  
K oźm ian: „W sztuce łączenia ludzi ród, zamożność, świe­
tność czynów, wymowa i wyższe zdolności nie tyle znaczą, 
co szczególny ta len t, spokój, niezachwiana równowaga, ser­
deczność i to  suaviter in  m odo , k tó re  w szystkich ujmuje. 
L ączyński nigdy się nie gniew ał, smucić się tylko um ia ł 
Niejeden też ustępow ał m u i przychylał się do zgody przez 
sam ą obawę, aby ukochanem u mężowi czoła nie zasępić.*1— 
„N a nim okazało się, że im jednostajniejsze ogniwa w ła ń ­
cuchu życia, tem  silniejsze. I  pozostawił też w jednolitem  
paśm ie wzór pracowitego i dobroczynnego ziemianina, k tó ry  
za m łodu mężnie walczył i znosił krwawe uciski za Oj­
czyznę, a w późniejszych la tach  s ta ra ł się ją  podźwignąć 
niezm oidowanym  trudem  w powołaniu obywatelskiem , a pod 
sta tość  zaw ładnął i zajaśniał wpływem, k tórego ubytek  
całe nasze społeczeństwo dziś opłakuje i długo jeszcze opła-
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kiwać b ęd z ie ."—  Przytaczam y tu  jeszcze dwa inne ustępy 
z tej piękuej pracy. „Zaiste, jeźli czem upam iętni się ży­
wot Adolfa Łuczyńskiego w społeczeństwie naszćm  i przej­
dzie do późniejszych pokoleń, to przedewszystkiem  wznio­
słością. c h a ra k te ru , sprawiedliwością,, stałością w raz po­
wziętym kierunku , i tą  uiezrażającą się niczem bezstronno­
ścią i słodyczą, k tó ra  um iała rozbrajać najzaciętsze gniewy, 
kojarzyć sprzeczne żyw ioły, rozbite nasze szeregi godzić 
i ku tak  potężnej a zbawczćj jedności kierować." —  „P ra ­
cowitość, oszczędność, po rządek , gościnność bez zbytku, 
usłużność dla sąsiadów, dbałość o dobrobyt i m oralne wy­
kształcenie ludu , dobroczynność, opieka nad sierotam i 
i ubogim i, oto w ątek tego pasm a, k tóre tśm  je st cenniej- 
szćm i tćm  większy w zbudza szacunek, im je  potulniejsza 
skrom ność pokryw a.1*

Otóż tak im  był zgasły m ąż , którego s tra tę  jeszcze 
nasze społeczeństwo opłakuje. Jakżeż dziś b rak  nam 
Ł ączyńsk iego! Obawiać się należy, jeżeli dzisiejsze niepo­
rozum ienia dłużej trw ać będą, że może nastąpić rozbi­
cie naszego społeczeństwa. Lecz to nie nastąpi —  na 
to  nie pozwoli pam ięć szlachetnych czynów ś. p. 
Adolfa. I  spełn ią się prorocze, można powiedzieć, słowa 
Józefa M orawskiego: „A jeżeli kiedyś jeszcze w sprawach 
publicznych miłość wdasna i osobiste niechęci rozdrażnią 
nasze serca, rozżarzą um ysły i kusić będą do domowej nie­
zgody, niechajże w tedy pam ięć Łączyńskiego stronniczą za­
ciekłość ukoi i złączy cofnięte bratn ie dłonie."

Jeżeli kiedy, to dziś, te  piękne słowa często przypo­

minać sobie trzeba, i dziś też je s t na czasie, przypom nieć 
na nowo cny żywot Łączyńskiego. Podzielił on los swych 
poprzedników Marcinkowskiego i Potworowskiego. Pierw szy 
um arł 1846 r., kiedy cały naród był pokryty  k irem  g ru ­
bej żałoby, to też zgon jego nie wywołał tego w rażenia 
i tych następstw , jakie zgon tak  znakom itego patryo ty  wy­
wołać był powinien. Potworowski zakończył życie w czasie 
pam iętnych wypadków warszawskich, a po zgonie Łączyń- 
skiego, jak  wiadomo, w net wojna francuzka pow stała, k tó ra  
obsypała nas sm utnęm i następstwam i. Dla tćj przyczyny 
za rychło przem inęła pamięć o Łączyńskim ; znajomość jego. 
zasłużonego żywota nie przeniknęła, jakby należało, wszyst­
kich w arstw  społeczeństwa. S tarać się tedy należy odży­
wić na nowo wspomnienie o Adolfie Łączyńskim  i o jego 
pięknych czynach. *)

Kończymy słowy Syrokomli, k tó re  można najsłuszniej 
zastosować do Ł ączyńskiego, a może tćż poeta podczas 
swego pobytu w Kościelcu myśl do nich powziął:

„W ola prawego m ęża wszechm ocna n a  ziemi,
N ie ginąc w kresie życia, wciąż dz ia ła  na  nowo,
W szelki czyn znakom ity, wszelkie p iękne słowo,
J a k  dzia łało  za życia, n ieśm ierte ln ie  d z ia ła .11

*) W ypada m i tu  sprostow ać om yłkę w 4 n r. N ie 1333 ale 
1831 r. w rócił Z aczyński do K rólestw a. Ponieważ piszący ten  ży­
ciorys p ragn ie  jeszcze częściej w spom nieć o tym  m ężu, tak  
w L echu  jak  i w innych  w ydaw nictw ach, p rzeto  upraszam  życzliwe 
osoby o udzielanie m niej znanych szczegółów z życia Ł ęczyń­
skiego.

Pow ieść z niedalekiej przeszłości

przez

Zygmunta Lucyana Sulimę.

(Ciąg dalszy.)

Ale Springer, N iemiec ze krwi i kości nie odczuwał 
poetyczności i tragiedyi w tćj sytuacyi, w jakiej się znajdo­
wał. On w tćj chwili uwolniony od Chm ielińskiego u ła­
nów, m ając praw ie przyrzeczenie, że dostanie rączkę i pięć- 
kroćstotysięcy posagu ciepłej wdówki, puszył się i dum niał 
ja k  wielki wódz jak i po zwycięztwie, ja k  B onaparte u  stóp 
piram id egipskich.

W yjeżdżał w łaśnie w tćj chwili z granic majętności 
A d e li . . .  podniósł się więc na swej bryczce, popatrzał w o- 
koło i szepnął:

—  To wszystko będzie mojem! głupie Polaki! i za­
ta r ł  ręce z radości —  i usiadł i znów dumał.

Zadum a ta  objawiała się zatopieniem siwych oczek 
Springera we w łasne k o la n a , żując w ustach źdźbło słomy 
z siedzenia wydobyte. N ieruchom y dum ał ta k  dość długo. 
Nagle podniósł głow ę, puścił wzrok przed siebiejji szeptał:

—  A ja k  nie dotrzym a o b ie tn ic y ? . . .  ona ta k a  du­
mna i samowolna ta k a  w ielka p a n i ? . . .  co b ę d z ie ? . . .

I  zakręcił się na bryczce jakby  siadt na rozpalonem  
żelazie.

—  W ów czas, szepnął, pomszczę się! Mówiąc to, ści­

sną ł ręce w k u ła k , ja k  H arpagon M olierowski, oczki m u 
się zaiskrzyły  a tw arz cała p rzyb ra ła  szkaradny, prawie 
szatański wyraz.

—  Mam ich wszystkich w mym ręk u  —  i ją  i tych 
buntowników przeklętych i Zwierowa —  ja k  nakręcę m a­
szynę tak  pójdzie . . .  o! pomszczę się k rw a w o !. . .

Dojeżdżał w tej chwili do dużej wioski należącćj do 
dzierzaw'y, wioski noszącej krwaw e odtąd miano Iwanisk. 
Tuż przy drodze od Zalesia w iodącej, wznosił się dworek 
m ały, dziś zam ieszkały przez ekonom a —  w około niego 
bielały murowane stajnie i długie dwa budynki owczarń . . .  
W  dali za owczarniam i sterczała jeszcze jedna c h a ta , wiel­
ka karczm a z gankiem  i podjazdem , pochylona, słom ą 
k ry ta , iście polska karczm a.

Gdy S pringer dojeżdżał do karczm y, oglądając czy 
wszystko je s t w porządku, u jrzał ja k  wyszedł z nićj żydek 
jak iś  niepoczesny, siadł na kałam aszkę jednokonną, sto jącą 
przed karczm ą i zabierał się ruszyć drogą do Zalesia.

—  A ty zkąd? spy ta ł Springer zatrzym ując się.
Żyd spojrzał na niego z pod oka, zd jął czapkę i rzek ł 

spokojnie:
5 *

l
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— Ze Stanowa Wielmożny Panie?
—  A czego tu chcesz?
—  N y ! ja  nic nie ch cę . . .  ja  wstąpił napić się wó­

dki — abo eo?
—  A gdzie jedziesz?
— Ny, gdzie ja  mam jechać — ja  biedny ży d ek . . .

szukam skórek . . .
—  Łżesz Żydzie! wrzasnął S p ringer. . .  ja  cię każę 

związać i odstawić do Staszowa —  gdzie jedziesz ?
  Ny, co wielmożny pan chce! co ja  winien —

niech się wielmożny pan spyta pachciarza Joska —  ja 
prawdę mówię . .  .

  A po co do Zalesia jedziesz?
—  Ny, po sk ó rk i! . . .
—  A do Szmula nie wstąpisz ?

—  Ny dla czego nie mam Of ja r o w a n y  K ościuszce przez m ieszkańców m iasta Bristol
w stąp ić . . .  on mądry jak 
ra b in ... mnie jeden bachor 
chory, to go się poradzę - . .

Springer popatrzał na 
niego i kazał ruszyć swemu 
woźnicy. Odjechawszy nieco 
szepnął do siebie:

—  I  ten Szmul mi się 
nie podoba —  już ja  i z nim 
muszę skończyć.

Zaraz też poczynał się 
nowy las, równie piękny 
jak  poprzedni, w środku 
którego jak w najrozko­
szniejszym parku wznosił 
się pałac W dzięki, rezy- 
clencya Springera, oddalona 
o niespełna parę wiorst od 
Iwanisk. Czytelnik zechce 
sobie dobrze zapamiętać te 
nazwy i położenie, bo krwa­
wą one odegrają rolę w dzie­
jach naszćj powieści. . .

Zostawmy Springera na 
chwilę a udajmy się za 
owym Żydkiem, którego o- 
puściliśmy stojącego przed 
karczmą. Gdy Niemiec od­
jechał, żyd odetchnął, obtarł 
kroplisty pot z czoła, siadł 
żwawo na swój wózek i ruszył 
co sił koniowi starczyło drogą 
do Zalesia, oglądając się co
chwila i mamrocząc coś pod nosem. Na skraju lasu od­
dzielającego Zalesie od Iwanisk spotkał chłopa.

—  A gdzie to żydzie jedziesz? spytał tenże.
—  Ny a tobie co do tego? jaki c iek aw y !...
— A to jedź psia wiaro —  bo cię tam w Zalesiu 

powieszą powstańcy — jedź, jedź, dopiero co tam przy­
szli . . .

— Ny, kum ie! na prawdę w Zalesiu są te . . .  pano­
wie powstańcy?

— A juścić że są , kićj m ó w ię ... i poszedł sobie 
drogą dalćj.

Żyd zatrzymał s ię , zawachał, poskrobał w głowę i po

krótkim  namyśle, skręcił w bok nie wielką drożyną. 
Drożyna ta  zawiodła go do paru chałup, wśród lasu stoją­
cych, a zamieszkałych przez dwie familie żydowskie, t ru ­
dniące się wypalaniem smoły. Tu przenocował —  i na­
zajutrz dopiero o świcie manowcami przedarł się do Za­
lesia, do Szmula — już spokojny, bo oddziału Chmieliń­
skiego nie zastał.

Ze Szmulem długo szwargotali —  poczem ten osta­
tni wybrał się do dworu. Adelę zastał jak  zwykle prze­
chadzającą się po ogrodzie z Kotkowską.

—  No, co nowego Szmulu? spytała dźwięcznym, sre- I 
brnym swym głosem, spostrzegłszy go idącego ku sobie.

—  Mam jaśnie pani coś powiedzieć?
—  No, to zostaw nas samych Kotkosiu.

Gdy Kotkowska odeszła,
Adela żywo przystąpiła do 
żyda i spytała.

—  Mów, mów, co tam 
nowego ?

—  Proszę jaśnie Pani, 
Czachowski przeprawi się 
za trzy dn i, w sobotę. . .

— Dla czego tak prędko?
—  Tak mu wypadło — 

musi korzystać ze sposobno­
ści Moskale z Korczyna wy­
szli ku Sandomierzowi — 
ma więc wolne przejście — 
musi korzystać . .  .

—  To prawda! to pra­
wda . . .  w trąciła zamyślo­
n a . .  a co tu robić Szmulu ?

—  A cóż Jaśnie Pani 
ma robić? spytał z uśmie­
chem gładząc siwą swą bro­
dę . . .  ja  już powiedziałem 
jechać do Kielc, bo tu  bę­
dzie gorąco . . .  ja  to prze­
czuwam . .  .

—  Nie pojadę! nie po­
jadę . . .  co mi tam gorąco, 
niebezpieczeństwa! zawołała 
z b raw urą, zarumieniona 
cała . .  . nie wiedziałam, że 
i ty Szmulu bawisz się 
w przeczucia.

—  To jest prawie pe­
wność Jaśnie P a n i . . .  ja

wiem, dodał zbliżając się i szepcząc cicho —  pierwszą 
stacyę będą mieli za Korczynem,'•[drugą w Iwaniskach . . .

— W Iw aniskach, mówisz Szmulu ? . . .
—  Tak Jaśnie P a n i ! . . .  będą w Iwaniskach w nie­

dzielę wieczór naj później . . .  a ten Springer. . .
—  O nie mów o nim Szm ulu, odrzekła z uśmiechem,

już go ujeździłam , tak  będzie skakał jak  mu zagram.
— Bóg by to dał — ale ja  w to nie wierzę, to 

mądry Niemiec — gdybym ja  był na miejscu pani, już by 
on wisiał . . .

Adela się wzdrygła.
—  No ale nie mówmy o t e m . .  . Zwierow ze Stano-
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•wa będzie patrzał na Iw aniska, bo tak blizko . . . nie jest 
więc bezpiecznie . . . wprawdzie Czachowski chce tylko od­
począć i ruszyć zaraz dalćj . . .  no, ale t o  zawsze niebez­
piecznie . . .  nie wie pani, gdzie poszedł C h m ie liń sk i! ...

—  Nie wiem Szmulu, odrzekła rumieniąc się, ze

kłamie. , . , ■ •„
  No to ja  wiem, szepnął żyd uśmiechając się, po­

szedł do Jeleniewa, to trochę daleko od Iwanisk, dzień 
i noc marszu forsownego . . . mnie się zdaje, ze on me po­
może Czachowskiemu, to dzielny człowiek ale zazdrosny . . .  
ano, powiedziałem jaśnie pani wszystko, radzę jeszcze raz 

jechać do Kielc . . . P O M N IK  K O ŚC IU SZ K I w  A m eryce .

pochwalam i przyjmuję, bo sądzę, że nic nie będzie w tej 
mierze tak  zdrożnego, coby mię mogło zasmucic.

Ona tą  odpowiedzią ucieszona rzekła: „Otom przy­
jęła na noc wspaniałego gościa zabłąkanego, przemokłego 
i zgłodniałego pana tej puszczy i sąsiada naszego księcia

Jeszcze słów ostatnich nie dokończyła, a już mój 
m i ł y  Zefirek, pełen ludzkości, porwał się z krzesła py­
tając: „A gdzież on jest?  Niechże go przywitam - i z a ­
raz wpada do drugiego pokoju, patrzy po wszystkich ką 
tach, bieży do trzeciego, a książę też ku memu wychodzi. 
Spotykają się we drzwiach, wyciągają do siebie ręce, sci-

i « ® »

■' sss

m l
M.S.ac.

—  Nie mogę Szmulu . . .  .
__ No nie, to n ie . . . upadam do nóżek jasme pani.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Książę Adolf i bogini szczęścia.
Powieść fantastyczna z  pradaw nych  czasów.

(Ciąg dalszy.)
Zefir przemówił w te  słowa: „I owszem najukochań­

sza matko m oja, coś dobrego wykonać raczyła, wszystko

skałą się i całują serdecznie, jakby byli najlepsi przyjaciele, 
którzy po długiem niewidzeniu się szczęśliwie się spotkali. 
Rozrzewniona m atka patrzała z upodobaniem na icli powi­
tanie, potem prosiła ich, aby siedli, gdyż czas pomyśleć 
o posiłku. Następnie ta  poszanowania godna staruszka,za­
sia ła  stół złotogłowym obrusem, a zastawiwszy na sre­
brnych półmiskach ciasta i potrawy, prosiła, aby się zabiali

do jedzenia. . . ,
Przy stole oświadczył Zefirek swe największe zado-

wolnienie z obecności księcia, a dziękując matce, calowa
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je j ręce, ona zaś p rzy tu la ła  go do siebie. B yła zaś teraz 
u b ran a  w przepyszne szaty, ta k  iż ledwie można było 
poznać daw ną staruszkę.

P ełn i wesołości spożywali w ieczerzę, częstując się wza­
jem  i popijając winem n a  zobopólne zdrowie i szanownej 
m a tk i, z czego się ona bardzo cieszyła.

Zefirek nie uchybił księciu jegomości oznajmić, że już 
dawno m iał honor poznać go podczas polowań w tśj 
puszczy i n ieraz go zmęczonego orzeźw iał swym miłym 
powiewem. „Ale dziś“ , mówił dalej, „jakież cię 
bóstwo sprow adziło  do naszćj zagrody? Mnie tu  nie by­
ło, gdyż z rozkazu wyższej w ładzy w bardzo odległych 
k rajach  czyniłem  moję powinność. W idzę, że tu  moi b ra ­
cia wielkie spustoszenia poczynili, ale nie z w łasnej, tylko 
z wyższej woli działali. M iarku ję, że ta  bu rza  i ciebie, 
mój księciu , do tknę ła .11

Tu Adolf opowiedział ca łą  swą przygodę z nosoroż­
cem , k tó ry  go ta k  daleko oddalił od towarzyszy polowa­
nia. Zefir odpow iedział: „K siążę , abyś na przyszłość wie­
d z ia ł, jak  sobie masz postąp ić , więc ostrzegam  cię , że to 
je s t zwderz bardzo szybki. N a piasku nie zostaw ia śladu, 
a  naw et przez wodę przebiega i nóg sobie nie zamacza, dla 
tegoś napróżno go ścigał. J a  wprawdzie cieszę s ię , że ten 
przypadek sprow adził cię do naszego d o m u , przez co mogę 
oglądać ta k  miłego gościa, k tórego wysokie przym ioty cały 
kraj w ysław ia , ato li na przyszłość daj pokój tem u zwierzęciu, 
gdyż łatw o może ci zgubę zgotować.11

Po tych słowach ci nowi przyjaciele poczęli się na 
nowo ściskać i całować. K siążę usilnie p ro sił, aby m u 
tych pochwał nie d aw a ł, na k tó re  sobie nie zasłuży ł, gdyż 
jeżeli wym ierza swemu ludowi spraw iedliw ość, wypełnia 
przez to  tylko obowiązek.

Potem  rzekła m a tk a : „Mój m iły synu Zefirze, chciej
zaspokoić moję ciekawość i opowiedz, w której krain ie
dziś gościem byłeś, gdyż nadm ieniłeś, że bardzo daleko.11

#

Zefir opowiada o bogini szczęścia.

N a to odpowie Zefir: „Zaraz opow iem , najukochańsza 
m atko, nie potrzebujesz mnie o to p ro s ić , ale ty lko roz­
kazać , a ja  natychm iast spełnię twoje życzenie, m ając so­
bie za osobliwy zaszczyt, że- i nasz gość dzisiejszy, ta k  
godny i naszemu tow arzystw u m iły , poweźmie wiadomość
0 tak  szczęśliwej krainie. P rzeszło trzy s ta  mil na po łu ­
dnie leży ta  ziem ia, do k tórej się trzeba przebierać przez 
różne k ró lestw a, księstw a i państw a, przez ogromne góry, 
praw ie niebios sięgające, oraz trzeba przebywać wielkie bory
1 wody. Nie mogę tam  posłać żadnego z mych podwładnych 
wiatrów, gdyż od najwyższej w ładzy mam surowo zalecone, że 
ja  tylko, a nie kto inny m am  odbywać powinność, do której 
jestem  przeznaczony. Gdy ztąd  wyruszę po północy^i spie­
szę najwyższym pędem , to  dopiero na południe tam  stanę. 
Już  mnie wtedy oczekuje z tęsknością bogini szczęścia, 
spoczywając w otw artćm  oknie, a że tam  srogie panują 
upały, przeto  siedząc na jab łon i, naprzeciw  okna stojącej, 
leciuchno ochładzam  boginię i w szystkie w tym pałacu 
znajdujące się damy.

Ona zobaczywszy mnie, gdyż muszę jej się osobiście 
p rzedstaw ić , żem nierychło przybył, po ła je , potem  jednak­
że p rzeprasza ze w zględu, że w tak  odległej mieszkam 
k rain ie .

Ta bogini szczęścia jest najpiękniejszą w św ieciem ię- |

dzy córkam i narodu ludzkiego, a z powodu jej wielkiej po­
bożności i cnót znakom itych odłączyli ją  bogowie od to ­
w arzystw a ludzi.

P a łac  jej m ieszkalny zbudowany je s t z kości słonio­
w ej, a pobity szczerozłotą b lachą, zapory i ram y u okien 
są złote.

Do usług m a 24 panny, są także na jćj zawołanie- 
kare ty  i konie. W yjeżdża czasam i na p rzechadzkę, ale 
n ik t nie widzi jćj oblicza, gdyż je s t gęstą  zasłoną p o k ry ta - 
J a  ty lko jeden  mam ten  p rzy w ile j, że tw arz jej mogę 
oglądać.

M ieszka na p ię trze , na k tó re  nie prow adzą wschody 
ani d rzw i, dla tego kiedy chce wyjechać na przechadzkę, 
spuszczają ją  panny w lektyce na jedwabnych sznurach, 
kołow rotem  obracanych. Gdy w raca z p rzechadzk i, znowu 
sznuram i w górę ją  w indują.

Nie ma do niej żaden m ężczyzna przystępu. S łudzy 
m ieszkają wszyscy na dole, a jeżeli bogini czego potrzebuje, 
w tedy panny dają znać oknem  sługom , z k tó rych  jeden 
zawsze dniem i nocą stoi przed pałacem  na straży . W szy­
stk ie  potraw y i napoje w ew nątrz pałacu z kuchni na górę 
sznuram i wciągają. Co 24 godziny zm ieniają się panny 
służebne, k tó re  są  dobranej piękności. Z nich dwie co 
dzień baw ią razem  z boginią, a inne przebyw ają w poko­
jach  obok zajm ując się śpiewem i haftam i.

Bogini szczęścia posiada bardzo w ielkie skarby, a  co 
je s t najw ażniejszą rzeczą, m a być nieśm iertelną. T eraz 
kiedy uw ażam , że noc się przew ażyła i m a się ku  św ita­
n iu , a  ja  opowiedziałem w szystkie szczegóły o bogini 
szczęścia, czas je s t zaiste, abyśmy się udali na spoczynek.111

(Ciąg dalszy  n astąp i.)
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R ychlick iego , p rzed rukow ał w nr. 225 z d n ia  7 lis topada 1874 r- 

I z D ziennika patryo tycznych  polityków: W iersz do Kościuszki przez 
! A . F . W  przypisku  swoim dom yśla się red ak cy a  tego p ism a, że

au to rem  w iersza je s t A lojzy F e liń sk i, nie wiedząc o tern , że wiersz 
I te n  wyszedł n a  osobnym  św istku  in  4° B. w. m. i r. ja k  p rzekonać 

się można z E s tre ich e ra  I  T om u Bibliografii polskiej X IX  stólecia 
n a  str . 490. Może D ziennik patryotycznych polityków  p rzed ru k o ­
w ał ten  w iersz z owego św istka, k tórego n iem ając pod r ę k ą ,  nie 
wiem, czy wyszedł bezim iennie, lub też pod nazw iskiem  Felińskiego 

I B ibliografia  E s tre ich e ra  n ie uw zględniając dostatecznie utworów 
j bezim iennych , n e zadow alnia w tym  w zględzie owej w ątpliw o­

ści. — Bądź co b ą d ź , w iersz te n  m ało je s t znany i zasługuje na  
pow tórzen ie; — ob. Kościuszko.

Czasy Stanisława A.ugusta Poniatow skiego, przez jednego 
j z posłów w ielkiego sejm u nap isane. Poznań, 1867, — tw orzą Tom 

Y l l  Pam iętn ików  z ośm nastego wieku.
Czech Józef, ob. Okoliczności wejścia Prusaków .
— Ob K alendarz.
dąbrowski Jan Henryk. W ypraw a do W ielkie j-Polski w r. 

i 1794 przez niego sam ego opisana. Z je d n ą  m apą. Tudzież 
■ w yją tek  z autobiografii jego, wyd. E . R aczyński. Poznań. 1839 
I — P rz e k ła d  n iem ieck i, uskuteczniony przez E rc k e r ta , wyszedł 

w B erlin ie  1845.
— B eitrage  zu r G eschichte de r po ln ischen R evolu tion  — 

weszły r. 1796.

Dalej Chłopcy dalej żywo! Pod  tym  napisem  zam ieszczają p rzy­
pisy do P am ię tn ik a  L ichockiego, str. 68 — 71. Piosnkę Kosynierów 
na k sz ta łt M arsylianki ulożoua i śpiewaną- przez AVojsko i Lud, 
a zaczynająca się od słów ,,Do B roni! bracia, do b ro n i! — W spo­

m niane tu  przypisy, na  str. 73 — 4, pod napisem  „P ieśń  Kosynierów ' 
zam ieszczają d ru g ą  tego rodzaju  p iosnkę, zaczynająca się od słów 
w ypisanych w nagłów ku:

D alej chłopcy, dalej żywo,
O tw iera  się d la nas żniwo!
Rzućw a p łu g i, rzućw a radło ,
T rza  wojować, kiej ta k  padło itd .

De Oinwenteling in  Polen onder den B u rg er G eneral T haddaeus 
Kościuszko. A m sterdam . B. w. r. (E strejcher).

Dębiński J. K om isarz przezydujący. — ob. Kom m issya 
Porządkow a wojew. K rak.

Delavigne Kazm. J. Fr. D ies irae  de Kościuszko (Stances). 
Paris 1831.

Dembowski T. K asztelan Czechow ski, ob. Kom m issya Porząd­
kowa województwa K rakow sk.

Dembowski Tadeusz. Z podpisem  jogo i nagłów kiem  „R ad a  
Najwyższa narodow a" wyszły n astęp u jąc  p ism a:

— O rdynacya d la  kom issyi porząd. i m ag istra tów  m iast 
względem  urządzenia  i u trzym yw ania  k res po tra k ta c h  i drogach, 
z 27 czerwca 1794, wydana w osobnej odbicie, znajdu je  się także 
w Gazecie Rządow ej z 1794 r. ns str. 24 599.

— Odezwa do obyw ateli Po lsk i i L itw y z okoliczności 
wyszłych d ek laraey i M oskiew skich, z tegoż d n ia ; — w przekładzie 
francuzkim  Z ajączek w H isto ire  de la  R evol. str. 284   6.

Sprawozdania’ z posiedzeń R ady  Najwyższej N arodow ej 
z dn ia  28 czerw ca i dn i n astęgnych  1794 r. — w G azecie R ządo­
wej z t. r. s tr . 3 599.

— Odezwa do obyw ateli, m ieszkańców P ru s  w schodnich 
i zachodnich , z d n ia  U  p aźd ziern ika  1794 — po po lsku  i po 
niem iecku.

— Odezwa do N arodu  Polskiego, z d n ia  12 październ ika
1794, względem  wzięcia do niew oli K ościuszki i zastępcy jego
Tow arzyszaW aw rzeckiego, znajduje się , w przek ładz ie  francuzkim , 
w A ng eb erg ’a R ecueil des T raites, str . 391.

Odezwa do N arodu  Polskiego, z dn ia  14 październ ika
1794, względem  ludzkiego obchodzenia się z jeńcem  ro ssy jsk im ,__
w A n g eb erg ’a R ecu e il des T raites, str. 393 — 4, w p rzek ład z ie  
francuzkim .

Dembowski Teodor, ob. O koliczności w ejścia Prusaków .
Denissow, pu łkow nik  rosyjski. — R ozkaz do m iasta Przyby- 

szewa względzm  w ydania b roni, z czerw ca 1794, — w Gazecie 
R ządow ej z t. r. s tr . 15.

„Denkwiirdigkeiten aus den P ap ie ren  eines vornekm en S taats- 
beam ten fiber die geheim en U rsach en , w elche die Po litik  de r
C abm ette  im  R e v o lu t’onskriege von 1792 — 1815 bestim m ten." 
A us dem  Iranzózischen fibertr. u. m it A nm erkuogen  versehen  
von F. A . Riider. 1828, L eipzig. — F ran cu zk i ty tu ł  tego dz ie ła , k tó re  
p rzypisu ją  jed n i kanclerzow i von H ard en b erg , d rudzy  A lfonsow i 
de B eaucham p, rozpoczyna się od słów: „M em oires d ’un  hom m e
d ’E ta t ...........

Deputacya Centralna W. X .  Litewskiego. R a p o rt do R ady  
Najwyższej Narodowej w Gazecie Rządow ej z d. 4 lipca  1794, na 
str. 15.

Deputacya Indagacyjna ogłosiła  Kopie L istów  od D ionizego 
M ikorskiego i do niego odpow iednie pisanych, k tó rych  o ryg inały  
zn a jdu ją  się w deputr.cyi In d a g :  „L ist pierw szy D. M. zeszłego 
p o sła  zjazdu G rodzieńskiego w p ap ierach  Puław skiego znaleziony" 
d. d. W arszaw a d. 14 m aja 1793; L is t  d ru g i w  p ap ierach  Puław skiego  
znaleziony d. d. W arszaw a 30 październ ika  1793; „ tłum aczenie  
L is tu  D. M. z francuzkigo" z w ypaloną tego L is tu  d a tą ;  „L ist 
czw arty znaleziony w p ap ie rach  M ikorskiego zab ranych" z podpisem  
A ntoniego X . O rdynata  Sułkow skiego K. W . K . d. d. W arszaw a 
10 kw ietn ia  1794.

— Przełożenia je j z dn ia  30 czewca 1794 r. z podpisem  
J .  M oszyńskiego, — w Gazecie R ządow ej z t. r  na  s tr . 10 ■—■ 1 1

Deputacya Ratunkovoa, ob. W ybick i Józef.
„Der polnische In su rre k tio n sk rie g  im  J a h re  1794“ N ebst 

e in igen  freim fith igen N ach rich ten  und  B em erkungen  fiber die 
le tz te  T heilung  von P o le n , von einem  A ugenzeugen, 1197. 
Berlin.

Die pohlnischen „C onfóderirten  in  C urland ." E in  k le iner 
B ey trag  zu de r G eschichte unsers J a h r  von — g — 1795. A ltona  
— Ob. Ja rochow sk i K aźm ierz. (Opowiad. H isto r.)



Dmochowski Franc. Ksawery , p rzew o d n ic z ą c y  R a d y  N a jw y ż ­
szej N aro d o w ej, p o d p isa i O dezw ę do L itw in ó w , z d n ia  11 w rześn ia  
1794, zam ieszczo n ą  w p rz e k ła d z ie  f ra n o u z k im  w A n g e b e rg  a  R e - 
cu e il des T ra ite s , s tr . 382 —  5.

Do Publiczności, ob. W ysocki Jó z e f.
Dodatek do  P a m ię tn ik a  b u d o w y  p o m n ik a  T a d . K ość. w y d a ­

nego  w . r. 1826. K rak ó w . 1852.
Drzewieckigo Józefa  „ P a m ię tn ik i" ,  s p i s a n e  przez  n ieg o  sam ego

] 7 7 2  ___ 1802, tu d z ie ż  re sz ty  p a m ię tn ik a  teg o ż  1806—  1851, z e b ra ł

J .  I. K ra sz e w sk i W ilno . 185S.
Dubiecki M. W ł. P iis m a n ib u s  T h . K o śc iu szk o  O racov iae  

tu m u la t i  23 ju n i i  1 8 ,8  (O racoviae) 1818. (W ie rsz .)
—  M o n u m e n tu m  T ad . Kość. S a e c u lis  C ra e i e t  V a n d a e  du ra-

tu m  (K rak ó w ) 1820. (W iersz .)
  W ie rsz  p rz y  z a k ła d z ie  p o m n ik a  l a d .  K o śc . z w iek am i

K r a k u s a  i W a n d y  ró w n o trw a łe g o  n a  g ó rz e  B ro n is ła w sk ie j w  ję z y k u  
ła c . d n ia  16 p aźdz. 1820 og łoszony . K rak ó w , 1820 (p rz e k ł. p o lsk i 

p rz e z  J .  K.)
Dutkiewicz F. S . ob. M a je ia n o w sk i K o n s t.
„Dzień 17 i 18 kwietnia 1791 w_ W a rsz a w ie 11 p rz e z  n ao czn e g o  

św ia d k a , i860, P o z n a ń , u  J .  K. Ż u p a ń sk ie g o  w P a m ię tn ik a c h  

z X V I I I  w .11
Dziennik patrystycznych p o lity k ó w , ob. C zas.
Dziennik Poznański, ob. C hodźko  L e o n a rd :  M n iś m a n e  P in i  

P o lo n ia e  K o resp o n d en c y a  D w o ru ; U ro c z y sto ść  W iu k le w sk i.
Dziewoński M ucićj X .  N ie k tó re  szczegó ły  o n im  z a m ie sz c z a ją  

P rz y p isy  do P a m ię tn ik a  L io h o c k ie g o , n a  s t r .  67.
Elsner Heinrich. B e fre iu n g s -K a m p f  d e r  N o rd a m e r ik a n is c l ie n  

S ta a te n . T o rn  1 zaw ie ra  m ięd zy  in n e m i ży c io ry s K o ściuszk i.
Engelhardt Lew M ikolajowicz. P a m ię tn ik i  z ro sy jsk ie g o  o ryg . 

p rz e ło ż y ł i n o ta m i i d o k u m . co do  rz e c z y  p o lsk ic h  o b ja ś n ił  P  K . 
S to ln ik o w icz  —  C h e łm sk i. P o z n a ń . 1S73 —  tw o rzy  T o m  X I I I .  
P a m ię tn ik ó w  z X V I I I  w iek u . —  (D  c. n.)

Pomnik Kościuszki w Ameryce.
Podając bibliografią, tyczącą sig K ościuszki, uważamy 

za stosowne umieścić w „Lechu" pom nik, wzniesiony na 
cześć tego bohatera w miejscowości W estpoint nad rzeką 
H udson w Ameryce. N a czworobocznem podstopiu wznosi 
się sm ukła kolum na z nap isem : „Bohaterowi dwóch św ia­
tow i" N aokół prześliczna okolica. Tu niedaleko znajduje 
się ogródek, k tóry  Kościuszko sam w łasne mi rękam i pie­
lęgnował. Po ukończeniu wojny z Anglikami był Kościu­
szko pewien czas kom endantem  tw ierdzy W estpoint i dla 
tego tam  mu wdzięczni A m erykanie pomnik wystawili. Po­
piersie jego znajduje się w sali sejmowej w W ashington. 
Godzi się przypom nieć, że i drugi obrońca wolności am e­
rykańskiej Puław ski je s t uczczony pom nikiem  w pobliżu 
m iasta Savannah , gdzie zginął w bitwie.

Zamieszczamy także rycinę p u h a ru , ofiarowanego 
Kościuszce od mieszkańców m iasta angielskiego Bristol. 
W szelkie podobne p am iątk i, przypom inające nam  żywo 
uwielbienie różnych narodów dla K ościuszki, są m iłe dla 
prawych serc polskich.

P rz e z  J ó z e fa  C h m ie lew sk ieg o .

1.

K to  z g u b ić  n ie  chce , ro b i  p ie rw sze , trz e c ie ;
I  d ru g ie  z trz e c ie m  ła tw o  o d g a d n ie c ie ,
T a k  s ię  n ie k tó re  zo w ią  częśc i c ia ła .
K to  c h c e  znów  w i e d z i e ć ,  j a k  s ię  zw ie rzecz  c a ła ,
Z a ra z  o d g a d n ie , g d y  się  zas tan o w i.
C zęść  t ę  u b ra n ia  —  k tó ż  m i z w as w y p o w ie?

2 .

P ie rw sze  w sk azu je , a  d ru g ie  i t r z e c ie  
P rz y  w s i, p rz y  m ie śc ie  o b aczy ć  m o żec ie ;
D ru g ie , lecz  sam o p ły n ie  o d  n a s  w  d a li.
G d y  trz e c ie  z p ie rw sze m  —  n ie je d e n  s ię  ża li,
Ż e m u  g o rą c o , a le  ch o c iaż  c a łe  
J e s t  rzeczy w iśc ie  ro s łe ,  o k aza łe ,
T o  w ż a d e n  sposób n ie  d a  ty le  c ie n ia ,
B y  zab ez p ie czy ć  m ó g ł s ię  od  p o cen ia .

3.

T rz e c ie  z p ie rw sz e m  c iąg le  w życ iu  p ły n ą ;
D ru g ie  z t r z e c ie m  w ę g ie rsk ą  rz ą d z i ł  k ra in ą .
B y ł o jcem  je d n e j  św ię te j n asze j ,
Co k ró lo w a ła  z iem i laszej
C a łe  je s t  w y k a z , ro b ią  go  w u rzęd z ie ,
P o m y śleć  z a te m , j a k  s ię  te ż  zw ać b ę d z ie ?

Z a  d o b re  ro z w ią z a n e  p rz e z n a c z o n e  dw ie  n a g ro d y , j e d n a  d la  
s ta rs z y c h  o só b , a  d ru g a  d la  d z iec i. T y lk o  p r z e d p ła c ic ie le  „ L e ­

c h a 11 m o g ą  u z y sk ać  n ag ro d y .

TELEFON LECHA.
Jan Kasprowicz w Szymborzu p. Inoiurocław. Z d a je  się , że P a n  

p o sia d asz  je sz c z e  z a  m a ło  w p ra w y  i w y k s z ta łc e n ia  p o e ty czn eg o  
S o n e ty  sa  n ie z łe  ja k o  ćw iczen ie , le -z  n ie  t a k  d o sk o n a łe , a b y  je  
m o żn a  d ru k o w a ć . M im o to  d la  z a c h ę ty  p rz y ta c z a m y  t u  n a jlep szy  
z sone tów  p o d  n a p is e m  : Poranek.

N oc ju ż  k o n a , ju ż  z ry w a  g w ia ź d z is ty  s ię  w ia n e k .
J a k  k w ie c ie  g in ie  z w ia tre m , n ik n ą  g w ia z d y  w g ó rze  . . . 
Z n ik ły  . . . j e d n a  n a  n ieb io s b łę k i tn y m  la z u rz e  
R o z la ła  b la s k  ju trz e n k a  —  p rzed d n io w y  k a g a n e k .

P a tr z ą c  w w odę, j a k  w lice  k o c h a n k i k o c h a n e k  
• S z c z ę ś l iw y ! . ,  p rz e c ie ż  n ie  w ie, że m iło śc i ró że  

W n e t  z e rw ią  i  ro z w ie ją  w ie trz y sk a  i b u r z e . . .
O h! cu d n y , ch o ć  zim ow y z a w ita ł  p o ra n e k .

Z g a s ła  ju t rz n ia ,  a  s ło ń c e  p o ś ró d  zó rz  k o ra l i  ^
S tro i  n a g ie  d rz e w  sz czy ty  w tęczo w a n e  su k n ie ,
L u b  ła m ie  sw e p ro m ie n ie  o k ry s z ta ły  l a l i . . .

C icho  w szęd z ie  . . .  n i  p io sn k i u s ły sz e ć  ś ró d  sio ła ,
T y lk o  czasem  k r a  o k ię  ła lą  p c h n ię ta  h u k n ie  . . .
S m u tn o  . . . sm u tn o  . . .  a  j e d n a k  —  p ię k n ie  tu  do  k o ła .

L e c h 11 w y ch o d z i co so b o tę  w P o z n a n iu  w  o b ję to śc i n a j­
m n ie j "a rk u sz a , P r z e d p ła ta  ć w ie rć ro c z n a  w ynosi 2 m a rk , czy li 29 
So-r 1 z łr . 30 c, w. a.; ro c z n a  8 m a r e k ,  5 z łr .  w. a. W  P o zn an iu  
zap isy w ać  m o żn a  w k s ię g a rn i  J .  C hoc iszew sk ieg o  u l. W o d n a  nr. 
15. L is ty  i p rz e s y łk i  do red a lccy i i  e k sp e d y c y i L e c h a  dochodzą 
p o d  a d re se m : „Lech Poznań.'1   .

W iele osób pisze po pierw sze num ery L echa, tw ierdząc, że ich z poczty nie odebrali.^ to  na 
poczcie zapisał, ten  też tylko poczty trzym ać się może. Podług  istn iejącego rozporządzenia k to  po 
i Styczniu zapisze, a chce mieć dawniejsze num era, powinien io  fen. więcćj dopłacić, inaczej nie jes 
poczta obowiązaną sprow adzić wyszłe już num era. P rzedp ła ta  ćw ierćroczna na pocztach wynosi 20 s^r 
czyli 2 m arki, a 2 1  sgr. jeżeli się chce mieć dawniejsze num era. „L e ch 1 je s t zapisany w c e n n i 01

pocztow ym  gazet na 163 str. pod 32 nr.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _-_____
R e d a k to r  i n a k ła d c a  J ó z e f  C hoc iszew sk i w P o z n a n iu . —  Z d r u k a rn i  .T. I .  K ra sz e w sk ie g o  (D r. W . Ł e b iń sk i)  w P o z n a n iu .


